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Zgon kaplana-obywatela.
Zamknęła się mogiła nad dobrym obywatelem 

i człowiekiem gołębiego serca. Eto znał ś. p. ks. Sta­
nisława S/isa, ten przyzna, że w słowach naszych 
niema najmniejszej przesady, że nie są one komu­
nałem nekrologowym, lecz stwierdzeniem prawdy.
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U  WSpoBBlei ryfSkleh: Wie.ka sala w „Domn ezarnogłowych", w które) odbywały się konferencje delegacji

i podpisano rozejm i preliminarya pokojowe.

Otwórz wrota szczęściu własnemu!
Jeśli uśmiechnie ci się ono, w któ­
rąś sobotę, w ciągu lat dwudziestu

zostaniesz milionerem
trzeba jedynie, abyś co rychlej nabył za gotówkę obligacyę

4‘|. Państwowej Pożyczki Premiowej.

teryalną. Na stanowisko profesora seminarynm dye- 
cyalaego w Przemyślu, a potem Uniwersytetu kra­
kowskiego zyskiwał sobie serca uczniów łagodnością 
i serdeczną opieką, jakiej im użyczał. Wybrany do 
rady miejskie], należał do najpracowitszych i naj­
gorliwszych ojców naszego miasta. Stanąwszy na 
czele sekcyi szkolnej, sprawom jej oddawał czas 
i pracę. Ta dał się głównie poznać z niezwykłych 
zalet charakteru. Wszelkich starań dolcżył, aby 
w miarę mcżaości ulżyć doli biednych, obarczonych 
rodzinami nauc7ycieli; nzyskał w tym celn fundusze, 
których rozdział zostawiono jego nznamn, wiedzia­
no bowiem, że bę Izie nimi zarządza i najskrupulatniej 
i najwłaściwiej. Podkreślić też należy, że jako rad­
ca miejski, szedł zawsze za głosem rozumu i spra­
wiedliwości, nie ulegając partyjnej polityce. Ta bez­
stronność me podobała się klice piezydyalnej, rzą­
dzącej miastem, więc postarano się znanymi środ­
kami usunąć z fi,dy jednego z najuczciwszych i naj­
gorliwszych jej członków. Sakcya szkolna straciła 
przewodnika, jakiego ani przedtem, ani potem nie 
posiadała. Posatem ś. p. ks. Spis brał chętnie udział 
w każdej akcyi, do jakiej go wezwano, a której ce­
lem było dobro pnblKzae. Polak „bez zastrzeżeń1*, 
nie dDał o nznama naszych arcylojalnych, pomalo­
wanych farbą czarno-żóitą. D a rzeczy uczciwej, pa- 
tryocycznej, pożyteczue) miał zawsze dłoń otwartą. 
Wrodzoną łagodnoś .ią, wyrozumiałością umiał uspa­
kajać wzburzone umysły — godz.ć luazi, a me roz- 
dwajać. Będąc rektorem uniwersytetu w czasie smu­
tnych Zejść, wywołanych niezdrową agitacyą z poza 
uczniów wszechnicy, okazał ogromny takt i praw­
dziwą m.łość dla młodego pokolenia.

S. p. Stao.siaw Spis urodził się w Radymnie 
w r. 16 3, święcenia kapłańskie otrzymał w Prze­
myślu w r. 1868. Przez kilka lat był profesorem nauk 
biblijnych « owego Testamentu w Seminarynm d/e- 
cezyaintm w Przemyślu, następnie proboszczem 
w Świlczy koło Rzeszowa. W r. 1879 powołany 
ra katedrę zwyczajnego profesora nauk biblijuyoh 
Nowego Testamentu na wydziale teologicznym Uniw. 
J&gieli., był kilkakrotnie dziekanem tego wydziału, 
a w r. 1887-8 rektorem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. W r. i 881 został kanonikiem kapituły ka­
tedralnej krakowskiej. W r. 1918 obchodził złoty 
jubileusz kapłański.

Cześć pamięci zacnego kapłana patryoty!
 ----  B.

Ze wspomnień rygsklch.
Delegacye pokojowe opuściły już Rygę, udając 

się każda w swoją stronę. Życie w mieście wróciło 
na normalne tory, natom<ąst prasa całego świata 
zajęta jest Rygą i tym historycznym faktem, który 
dokonał się w jej murach. „Dom czarnogiowych* 
i wielka j go sala, w której obradowała koŁferen- 
cya i podpisano rozejm i preliminarya, przeszły do
h.storyi. Czy jednak będzie trwałą ta budowla, pod 
którą tutaj podłożono podwalmy, pizyszłość to do­
piero pokaże i to może nawet niedaleka.

W każdym razie w dziejach Rosyi rok 1920 
zajął bardzo ppw*żn6 miejsce.

Mmmprzeciw carom.
(Do illostracyi ty talowej .

Nadchodzące z głęoi Rosyi wiadomości o zamę­
cie, panującym na caiym obszarze byłego imperynm 
Romanowów, brzmią z kazcym dniem coraz gro­
źniej. Niezadowolenie z dotychczasowych rządów 
wzmaga s.ę stali, a cały ogrom nienawiści zwraca 
Się przeciw tym, którzy ster ujęli w swe ręce 
i miast zapowiedzianej wolności i aobrobytn przy­
nieśli niewolę i nędzę, a każdy odruch sprzeciwu 
swej despotycznej woli topią w potokach krwi. 
Nawet zwolennikom nowego kierunku zaczynają się 
otwierać oczy. Zaczynają poznawać, że nie chodziło 
tn o walkę Ula idei, aie raczej da interesu jedno­
stek, które, korzystając z położenia, w jakiem się 
Rjsya znalazła, zagarnęły dla siebie władzę i nie 
myślą o wypuszczeniu jej z rąk.

Niepowodzenia na froncie polskim były też kro­
plą, która przelała kunich goryczy. Zamiast tak 
głośno zapowiadanego zwycięstwa, naniebna porażka 
i widmo dalsze] wojny, wojny bez końca, ale 1 bez 
spodziewanycn korzyści, wewnątrz kraju cnaos, głód 
i zarazy, słowem piekło, zamiast obiecywanego raju.

Ludzka cierpliwość ma swoje granice, miała je 
i cierpliwość mas ludowych Rjsyi, widzących dz.ś 
już jasno, że je okłamano. Buazi się zaum jawny 
bunt przeciw czerwonym ty ranom, bunt, któremu 
nie położy kresu nawet i straszny terror, przy któ­
rego pomocy sowieccy carowie starają się utrzymać 
przy władzy. Oj^ęm.śs i zniechęcenie, które dotąd 
ogarniały ciemne ma?y, ustępuj miejsca otwaitoj 
nienawiści przeciw cieiui^żj cielom.

Czerwoni carowie sowieckiej Rosyi liczą się też 
poważnie z tem usposobieniem ludu, a mając na 
względzie przedewsaystkiem osobista bezpieczeństwo, 
otaczają s.ę czujną strażą, która tylko wybranych 
a pewnych dopuszcza pized icn dostojne oblezę.

Dowodem tego jaki duch ogarnął dziś Rosyę 
sowiecką, j-st wypad;*, jaki się zuarsył niedawno 
na stacyi kolejowej w Baranowiczach.

Na stacyę zajechał pociąg specjalny, który wiózł 
Trockiego i K^mieniewa. Rownoczesme znulazła się 
tam i rozb.ta na froncie i zdezorganizowana dywi 
zya sowiecka, wracająca w nieładzie w giąb kraju.

Gdy s ę żołnnrze dowiedzieli, kto b wi w Bara­
nowiczach, wysłali do Trockiego depuucyę, aby go 
zapytać, kto jtsc powodom tych c.ągiych klęsk 
i kiedy się można spo*z.ewać ktńca. U a-r wo y car 
depntacyi nie przyjął, wyJai do niej tylko Kamie- 
mewa, który oświadczy! zebranym, że z tchórzami 
konferować nie myśli i zagruz.i, że po powrocie 
do swych pułków będą zdz.esiątkowani. W odpo­
wiedzi na to posypały się wrogie okrzyki i pogró­
żki, a gdy pociąg ruazyi z miejsc*, rozdrażnieni tem 
przyjęciem żołnierze zaczęli go ostrzeliwać. Trocki 
został podobno ranny w rękę, Kamieniew miał na­
tomiast odnieść poważniejsze obrażenia.

"Widmo zemsty oszukanego Inuu staje przed 
oczyma czerwonych carów w coraz wyraźniejszej 
postaci.
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Zgon kaplana-obywatela: Sp. Ks. Dr. Stanisław Spis, 
kanonik katedralny w Krakowie.

Ukończywszy gimnazynm, porzucił uniwersytet 
lwowski, aby stanąć do walki za wolne ść w rokn 
1863. Spełniwszy obowiązek względem ojczyzny, 
oddał zię służbie Bożej. Jako kapłan świecił przy­
kładem: podnosił ducha, niósł biednym pomoc ma-


